Stryków, 30.09.2020
Drogi Cogito!

Piszę do Ciebie, aby ci powiedzieć o mojej wspaniałej podróży. Odwiedziłam bardzo dużo miejsc w moim życiu, ale najciekawszą i najdziwniejszą podróżą były Stany Zjednoczone. Gdy wsiadałam do samolotu wiedziałam, że to będzie długi lot, jednak nie mogłam się doczekać, aż wylądujemy. Podczas przesiadki zauważyłam, że coś jest nie tak. Okazało się, że wsiadłam do złego samolotu, nie zdążyłam nic powiedzieć kapitanowi, więc musiałam polecieć do San Francisco i tam kupić lot do Los Angeles. Jednak to się nie udało, ponieważ nie było takiego samolotu. Musiałam, więc wypożyczyć auto i sama pojechać. Zajęło mi to pięć i pół godziny. Dojechałam do mojego hotelu i poszłam spać. Gdy się obudziłam zauważyłam, że jest piękna pogoda i postanowiłam, że po śniadaniu pójdę na plażę. Wróciłam, a na stole znalazłam duży prezent, nie było napisane od kogo on jest. Postanowiłam go otworzyć. Nagle usłyszałam pisk opon, wyszłam na dwór a tam Micheal Jordan wyszedł z dłużej limuzyny i przybijał wszystkim piątki. Byłam zdziwiona, ale również podekscytowana. Podeszłam i przybiłam piątkę, gdy przypomniałam sobie o tym prezencie. Poszłam więc z powrotem do pokoju, a tego prezentu tam nie było. Nie wiedziałam, co się dzieje, więc postanowiłam, że się trochę uspokoję i pójdę do miasta. Po dotarciu do miasta znowu coś było nie tak. Zauważyłam Ten Sam Prezent, co w pokoju. Podeszłam i zobaczyłam moje imię napisane na nim. Otworzyłam go, a w środku była piłka od koszykówki, podpisana przez Micheala Jordana. Nagle odwróciłam się, a tam on stał i spytał się, czy chcę zrobić sobie zdjęcie. Oczywiście, że się zgodziłam. Potem wróciłam do pokoju i poszłam spać. Spędziłam w Los Angeles jeszcze tydzień, a potem wróciłam do domu.
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